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„RZĄD POLSKI POWINIEN USILNiE PRACOWAĆ, 
ABY KIE TYLKO STAN CHŁ OPA I MIESZCZANINA Z  PO- 
GRANICZNEM1 SIĘ ZRÓWNAŁ, ALE JESZCZE DLA ZA­
CHĘCENIA OBCYCH LEPSZYM SIĘ UKAZUJĄC, POSIA­
DAŁ WIĘCEJ OBRONY, SPRAWIEDLIWOŚCI l POŻYT­
KÓW". *'

St. Staszyc.

W a r s z a w a , so bo ta  18  w r z e ś n ia  1937 r . P u k  X I U

d-*- %rmii nohkiei
pobiulką zbrodni Chaskielewicza

W y r a k  Sąd u  A p e la c y jn e g o
mnktuainie o g. 1-ej jak było za­

powiedziane. Sąd Apelacyjny ogłusił 
wyrok w pioccsie Chaskielewicza, o. 
skarżonego nie wezwano n? posiedze­
nie.

Wiceprezes Gacek odczytał sentencję 
wyroku, na mocy której uznając, że 
Chaskielewicz miał zdolność ograni­
czona w kierowaniu swoimi czynami, 
ucnylony został wyrok Sądu Okręgo- 
wego w części kary i chaskielewicza 
skazano na dożywotnie więzienie. W  
pozostałe' części wyrok uległ za­
twierdzeniu. Podajemy dosłowne mo­
tywy wyroku:

Wina oskarżonego Cnassielewicza 
co do zarzucanej mt zbrodni, nie ule- 

»ga żadnej wątpliwości, bowiem zostai 
on zatrzymany in' flagranti a ponad io 
sam przyznał się do umyślnego doko­
nania tej zbiodni Zachodzi jedynie 
lewestia poczytalności osaarzonego w 
chwili popemicnia zarzucanej mu 
cbroani. Znaniem Sądu Apelacj jnego, 
należy na podstawie materiału sądo­
wego przyjąć, że poczytalność oska, 
żonego w tym mi mencie była zinniej- 
szor w sensie art 18 k. k. a miano­
wicie zdolność lOzpozuania znaczenia 
tego czynu była u nleg*1 zachowana 
Natomiast zdolność .derowania postę 
powarucm mial wówczas ograniczoną 
w znaczuym stopniu, Sąd apelacyjny 
w tym wzgiędiie opari sie n* zgodne, 
kategorycznej wszechstronnej i wy-, 
czeipującej, a zclan.etr Sądu Apelacyj­
nego zupełnie przekonywującej opinii 
biegłych psychiat-ów prok Luniew 
sKiego, Gallusa, Steffena, Dreszera i 
Szczyta, którzy' w wyniku wielukrot 
nych badań CnasKielewicza i 6-tygod- 
nic-wej ooserwacji szpitalne1 stwier 
dzili, że oskaiiony jest jednostką neu- 
iOpsvch©patyczną, że aczkolwiek w 
cnwlli czynu miał możność rozumie- 
nit swego czynu, jednakże z ograni 
czen.-m w stopniu znacznym możno­
ści kierowania swym postępowań.em. 
takie jest zaanle kompetentnych fa­
chowców. Sąd Apelacyjny poddał a- 
ualizlc 1 wartościowaniu przesłanek 
tej opinii i podstaw do przeciwstawie­
nia się jej w materiale sądowym nie 
zniiazł.

Błędny jest pogląd apelacji, jakooy 
Sąd Okresowy nie wskazał motywu 
czvnu CZYN CHASKIELEWICZA 
WYNIKŁ Z BEZM ZGLĘDNEGO 
WROGIEGO NASTAWIENIA OSKAR­
ŻONEGO DO PAŃSTWA POLSKIE 
GO ORA7 DO JEGO ARMII, CO 
ZNAJDUJE WYCZERPUJĄCE UZA 
SADN1ENIE W  V'YROKU. Gdy o- 
skarżony nie mógł urzeczywistnić 
swycn zamiarów rozpowszechnieniem 
drnidem wiadomości bezczeszczących 
armię, dał upusl swej nitnawiści za 
machem na wachmistrza jana Bujaka.

Apelacja zapytuje dlaczego wybrał 
Bujaka, a nie kogoś z wyższych woj­
skowy oh. Zamach na Bujaka tłuma­
czył się mu najlepiej, jako czyn jakoby 
rozpaczy z powodu stosunków w woj­
sku, a zarazem jako podstawa do ob 
rony, że to przeżycia wojskowe skło 
niły go do ZDroani. Dlatego wiasnie 
wybrał na ofiarę wachmistrza Bujaka, 
jako dawnego swego przełożonego.

Przechodzą, do wymiaru kary, wo­
bec uznania oskarżonego Chaskielewi­
cza za działającego z poczytalnością 
zmniejszoną, Sąd Apelacyjny uważa,

D z i ś  c i e p l e
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 18 9.37.
Pcgoda dość ćiepła o zachmurzeniu 

umiarkowanym nrze- enmury prze­
ważnie warstt. średnich w większej 
części kraju Rano m ejscami mgły. 
Slaby rozwój chmur kłębiasto - v, ar- 
stwowych o pot stawie okoIo 1000 m I 
Widzialność dobra. Wiatry umiarko­
wane południowe i południowo - 
wschodnie, górne z prędkością do 50 i 
km; godz,

że kara śmierci z tego właśnie powo­
du nie może być do niego stosowana, 
aczkolwiek co Sąd Apelacyjny pod­
kreśla, zbrodniarz w stanie normalnym 
w zupemodd by na taką karę zasługi 
wał. Sąd Apelacyjny skazał oskarżo­
nego Chaskielewicza na dożywotnie 
więzienia jako na najsurowszy rodzaj 
kary, poza karą śmierci, albowiem nie 
znalazł podstaw do złagodzenia kary 
dożywotniego więzienia na więzienie

terminowe w myśl ari. 59 k. K., bo 
Cnaskielewicz targnął się na najwięk 
sze dobro państwa, jakim jest Armia, 
bc zbrodni dokonał podstępnie strze­
lając dc ofiary z tyłu, a nawet już do 
bezbronnego, leżącego, bo wreszcie 
mial sąd na uwadze tkwiące głęboko 
w osobowości oskarż. Chaskielewicza 
nienawiść do państwa polskiego, jego 
ustroju i do Armii polskiej, a więc do 
podstawowych tearunnów bym pań­

stwa.
Wyeiiminc wantę takiego osoonwa 

ze społeczności na czas najdłuższy 
przeustawia się jako jedyny środek 
.kuteczny. Z tych względów Sąd Ape­
lacyjny spełniając ciężki oiwr*, iązcK 
obrony istniejącego porządku prawne 
gc, który jest wspólnym dobrem 
wszystkich obywateli Rzeczypospoli­
tej polskiej wydał wyrok, jak: został 
ogłoszony.

Pogłoski o zatonięciu polskiego jachtu

S M n n y  maszt znaleziono nn uyforzezu
B ra K  wieści o „ K r z y s z t o f i e  A r c i s z e w s k i m ’

GDYNIA, 17. 3 ( t e l .  wł.). Z Wi- 
sby nadeszły alarmujące wieści, 
że u wybrzeży szwedzkich znale­
ziono złamany maszt jachtu i ko­
to ratunkowe z napisem „Krzysz­
tof Arciszewski". Poszukiwania 
rozbitków nie dały wyników, 

Jacht „Krzysztof Arciszewski" 
3tanowil własność lwowskiego od­
działu Akademickiego Związku 
Morskiego. Był to żaglowiec o wy-

puiiioici okolu 12 tonn i 100 m 
kw. powierzchni żagla. Jacht był 
śwetnie uposażony i zaopatrzony 
w silny motor pomocniczy

W  ubiegłym miesiącu jacht z 
załogą 10-tu osób odbył swą pier­
wszą podróż po Szwecji Przed 
kilkoma dniami wyruszył on po 
raz drugi do Sztokholmu z tą Sa­
mą załogą. 1.

Załoga jacntu pr&wciopodohn.e

Min. Swiętosiamsk1 prepiguje O Z. N.
Z. K. k*. nie «hce Ozonu
W  kołach politycznych twier­

dzą, że minister Swiętosławski, 
który świeżo przystąpił do O.Z.N. 
wpływał na Związek_ Nauczyciel­

stwa Polskiego, bj ten przystąpił 
do Ozonu. Związek jednakowoż 
odmówił zasłaniając się swoją 
apolitycznością.

Zwolnienie czyści aresztowanych chłopów
42 prżywódców nadal w w.ęz emu

Z Tarnowa donoszą' Władze 
śledcze wypuściły na wolność 
więKszość aresztowanych w związ-

W KALISZU
Zaprenumerować „ABC" można 

u p. Durczyńskiego 

Ul. 17

ku z ostatnimi wypadkami w Ma- 
łopolsce, chłopów. W  areszcie 
przebywa jeszcze 42 przywódców 
Str. Ludowego. Ostatnio bawił w 
Tarnowie przez kilka dni specjal­
ny prokurator z Warszawy, który 
interesował się rezultatanr' ao 
tyihczasowego dochodzenia. x-iu-| 
kurator z Warszawy opuścił już 
Tarnów. I

,1!

zatonęła. Przynajmniej nie udało 
się natrafić na ślad którego kol 
wieK z jej członków.

Prezydent niemieckich związ- 
ów żeglarskich w Kilonn prze­

słał do Akademickiego Związku 
,Morskiego w Gdyni depeszę kon­
dolencyjną

vGDY"NrA , 17.9. (P A T ).  Poglu- 
gljAj? gzekawym .zatonięciu jaJntu 
„Krzysztof Arciszewski" nie znaj­
dują dotychczas oficjalnego po­
twierdzenia, choć oddział P A T  w 
Gdyni czyni wszelkie starania, 
aby dowiedzieć się o losy jachtu- 
Stwierdzono jedynie, że jacht 
„Krzysztof Arciszewski" we wto­
rek znajdował sie w porcie Trelle- 
Dorg, gdzie przeczekał burzę i wy­
ruszył następnie do Geteborga. 
Odtąd żadna wiadomość o jachcie 
już nie nadeszła.

B o k  pracy  ,, i  B (  "
jaf^o pisma radykalno - narodowego

Numer niedzielny „ABC“ będzie poświęcuiiy pierwszej 
rocznicy redagowania pisma w ducha nai odowo - ladykal- 
mjn. Znajdą więc w nim Czy telnicy szereg cennych arty­
kułów m. inn. Jana Korolca i Marii Rutkowskiej poświęco­
nych „.ABC" i prasie narodowo - radykalnej.

Poza tym w dodatku znajda Czytelnicy ciekawy i dow­
cipny felieton W. SZAREGO, 'p. t. „Y/IEDZA TAJEMNA” 
„dcmuskujący“ kulisy pracy dziennikarskiej na tle jutrzej­
szej rocznicy, Na innym miejscu’iJERZY STOKOWSKI po­
dzieli się z Czytelnikami wrażeniami z wystawy prac Maria­
na Walentynowicza, rysownika-włoczegi. Artykuł ten, p. i 
„Z OŁÓWKIEM PRZEZ ŚW IAT“ zdobić będą oryginalne ry­
sunki zrobione specjalnie dla „ABC" przez M. Walentyno­
wicza. Wreszcie STANISŁAW GRZELECKI opowie o zdoby­
czach kulturalnych narodowych Włoch osiągniętych przez 
„DOPOLA VORO".

Ofiary narodowej Łodzi
na p o g o rz e lc ó w  w  R o ż k a c h -Z ie r r a r fe c h

Płyną ofiary większe i drobne 
na pogorzelców7 w Rożkach - Zie- 
makacn. Czytelnicy „ABC“ skła­
dają ile mogą, a często niestety, 
są to robotnicy i chłopi, któ rej­
sami cierpią ‘dotkliwy niedosta­
tek." Wczoraj wpłynęło do redak­
cji „ABC " szereg ofiar % narodo­
wej Łodzi. Poniżej podajemy peł­
ny-wykaz wczorajszy:

Od wystawców z Wystawy „Ak­
warium" w Ogrodzie Sasikm 10 
zł.. Terenia, Inek i Antek Filiń- 
scy 10 zł., Gawryś 2 zł., Bukowski 
20, bezimiennie 2 zł., Lniski Ste­
fan (b. więzień Berezy) 3 zł.,
Wolnicki Wacław 2 zł., Tadzio B.
20 gr., robotnik z Okęcia 50 -gr., 
bezimiennie 10 gr., robotnik rolny 
20 gr., Harkiewiczowa (Radom)
70 gr., Wolska (Łomża) 10 zł.,
Prac. fabr. „K lin" (Krasnosielce)

5 zl., M Jedliczka (Łuck) 3 zł., 
IŁ  Cech (Nastazów) 1 zł.

Z Łoazi nadesłano nam nastę­
pujące ofiary: p. Boi. Dołęga Ko 
walewSki 5 zł., dyr- A. Malinow­
ski 5 zł.‘ Henryk Gaczyński 4 zł., 
Jerzy Chądzyński 3 zł., Ernest 
Bmtschinger 2 zł., Tadeusz Kru- 
powezyk 1 zł., Władysław7 Andrze 
jewski 50 gr., A. Sennst 50 gr., Bc, 
lestaw Maciejewski -50 g r , A  
Sznajder 2 zł.

Lec ą s z y b y
w  s k le p a c h  ż y d o w s k ic h
Na Powiślu- grupa nieznanych 

sprawców wybiła kamieniami szyD y 
w trzech sklepach: W  restauracji 
przj ul Mariensztadt 19, w owocai 
ni Rojzy Jablonow.czowej (Browar­
na 0), oraz w pracowm szewekiej 
Fajgi Ostrowskiej (Browarna 6).

Teren nie pozwala na użycie czołgów

Japończycy głodzą Szanghaj
W a lk i z a m ie n ia j ą  się w w o jn ę  p o zy c y jn ą

SZA N G H a J, 17. 9. Zajęcie
dzielnicy Yang - Tse - Pu nie 

Pro j wprowadziło większych zmian w 
sytuacji w Szanghaju. Dostęp do 
północnej dzieTnicy Su - Czeu

jest zamknięty, jedynie cudzo­
ziemcy mogą się tam przedosta­
wać za specjalną przepustką. Od­
działy japońskie wyładowują 
znaczne zapasy materiału wojen-

Słowa, ktćre wprowadzaj - v- Mad
Z y d z i  są co ra z  b a rd z ie j  z a ­

n ie p o k o je n i  p r z e m ia n a m i  w e ­
w n ę t r z n y m i ,  ja k ie  o d b y w a ją  
się w  sp o łe c zeń s tw ie  p o lsk im .  
M oże  n ie  ty le  n a w e t  p e w n y m i
z e w n ę t r z n y m i  fa k ta m i ,  i l e  w e ­
w n ę t r zn ą  p r z em ia n ą  p o g lą ­
d ów . S tąd  też  p r z y k ła d a ją  co ­
ra z  w ie c e j  w a g i  do tego . b v  w  
Po lsce  p o w s ta ł  j e d n o l i t y  obóz ,  
w y z n a ją c y  obcą  id e o lo g ię ,  g ło  
s zą cy  obce  hasła  i n a s z p ik o w a  
ny o b c y m i  agen tam i.

T o t e ż  r z e c z y w iś c ie  w* os la .-  
n ich  czasach ru ch l iw o ść  lud :i, 
k t ó r z y  b y  ten o b ó z  chc ie l i  
s tw o r z y ć  w z ra s ta  co ra z  Bar­
d z ie j .  Ż y d z i  n ie  d z ia ła ją  w y ­
łą c zn ie  sam i. P r z e c iw n ie ,  ua 
p lan  p ie rw 7szy w y s u w a ją  P o la  
ków7, naw7et częs to  ludza d z ia ­
ła ją c y c h  w  n a j le p s z e j  w ie r z e ,  
a le  b ęd ących  w  c a łk o w i t e j  n ie  
w o l i  ob ce j  m yś l i ,  k tó ra  im  n ie  
pozw7a la  m y ś le ć  i c zu ć  p o  ool- 
sku a lbo  też  k r a ń c o w o  n a iw ­
nych.

A jednocześni* odbywają

się r o b o ty  d y w e rs y jn e .  D o  jed  
nej z  n ich  d a ł  s ię p r z e d  p a r o ­
m a  tygodn iam i, u zy ć  „ C z a s " ,  
w y s tę p u ją c y  z  h as łem  obozu  
p r a w ic y  sp o łe c zn e j .  ObeCnie 
u le g a m y  b a rd zo  częs to  in n e j  
sugestii,  p o ch o d zą c e j  r ó w n ie ż  
z k ó ł  ż y d ow 7sk ic l i  p r z e z  d z ie le  
n ie  sp o łe c z eń s tw a  na le w ic ę  i 
p ra w ic ę .  T a k i  p o d z ia ł  m im o -  
w7o l i  n a su w a  p rzyp u szc zen ie ,  
że  p r a w ic a  to r e a k c ja  sp o łe c z ­
na, a l e w ic a  to p r o g r a m  r e ­
f o r m  sp o łeczn ych .  I  choćby  
p is zą cy  p r z e z  ten p o d z ia ł  rozu  
m ia ł  zu p e łn ie  co  innego , c z y ­
te ln ik  p r z y z w y c z a jo n y  do  d a w  
n ego  p o d z ia łu  i  do  d a w n e j  ter 
m in o lo g i i  z r o z u m ie  tak, j a k  
jes t  'w ygod n ie  fo łk s f r o n to w i .

I  di . tego  d la  u n ik n ię c ia  n ie ­
p o t r z eb n y c h  n ie p o ro zu m ie ń  
tr z eb a  d ą ż y ć  do  w p r o w a d z e ­
n ie  n o w e j  t e rm in o lo g i i .  O c z y ­
w iś c ie ,  że s ło w a  i  nazw7y  są 
d ru g o rz ę d n e ,  a le  w te d y ,  gd y  
w p r o w a d z a ją  lu d z i  w  b łąd , 
t r zeba  ie z a s tą p ić  b a rd z ie j  w y  
r a źn y m i.  N ie  jest  to n r w e t  ta ­

k ie  ła tw e ,  g d y ż  b a r d z o  częs to  
je s te ś m y  w n ie w o l i  słów7 i  n ie ­
ł a tw o  zac zą ć  n a z jw a ć  r z e c zy  
now j m i ,  b a rd z ie j  t r a fn y m i  na­
z w a m i

A l e  d la tego ,  b y  s p ra w a  b y ła  
d la  w szy s tk ich  jasna  i w y r a ź ­
na t r z eb a  s tw ie rd z ić ,  że  z a r y ­
sów u ją c y  się p o d z ia ł  to z j e d ­
nej s t ron y  fo łk s f r o n t  a : d ru ­
g ie j  sk łó con y ,  p o d z ie lo n y ,  ra z  
b i ty  na  gu p k i  O b ó z  N a r o d o ­
w y .

O b ó z  f o łk s f r o n t o w y  —  to o- 
b o z  ob ce j  m yś l i ,  k i e r o w a n y  
p r z e z  obce  agen tu ry ,  O b ó z  N a  
r o d o w y ,  k tó rego ,  n iestety , je s z  
c ze  dz iś  n ie  m a  j a k o  j e d n o l i ­
tego  tw uru  o r g a n iz a c y jn e g o ,  
to b ę d z ie  o b ó z  n ie za le żn y  n ie  
t y lk o  od  o b cych  agen tu r  a le  i 
od  o b c e j  m yś l i .  T o  b ę d z ie  j e d ­
noc ześn ie  o b ó z  w j s t ę p u ją c y  z 
p r o g r a m e m  g łę b o k ie j  p r z e b u ­
d o w y  d z is ie js z e j  P o is k i ,  k tóra  
p r z e c ie ż  je s t  z b u d o w a n a  w e d  
łu g  ob ce j  m yś l i  i w  sposób  do 
g o d n y  d la  obcych .

W każdym razie podział na

l e w ic ę  i p r a w ic ę  n ie  jes t  ścisły 
i w z b u d z a  t y lk o  zam ies zan ie .  
Jeśli p r z e z  „ l e w ic o w rc a “  czy  
„ d e m o k r a t ę "  m ie l ib y ś m y  ro zu  
m ie ć  cz łow deka . k t ó r y  chce  re  
f o r m  sp o łe c zn ych ,  to j e g o  
m ie js c e  jes t  w ło ś n ie  w p r z y ­
s z ły m  O b o z ie  N a r o d o w y m ,  je  
d y n ie  z d o ln y m  do  z r e a l i z o w a ­
n ia  tak ich  r e f o r m  O b ó z  an ty- 
n a r o d o w y  —  o b ó z  f o łk s f r o n to  
w7y, to w  g ru n c ie  r z e c z y  ob ó z  
r e a k c j i  sp o łe c zn e j  d ą żą cy  do 
u t r z y m a n ia  m o że ,  t y lk o  z  pew­
n y m i zm ia n a m i ,  w k ie ru n k u  
k o m u m s ty c zn y m ,  ob e cn ego  u- 
s iro ju ,  d o g o d n e g o  d la  żyd ów 7. 
B o  p r z e c ie ż  za ió w m o  ustró j Ko­
m u n is ty c zn y ,  j a k  i k ap ita l is ty  
czny to tw o r y  ob c e j  m yś l i .  B o  
m ię d z y  u s tro jem  kom u n is  cz 
n ym  a k .ap ita l is ty c zn jm  ró żn i  
ce są m n ie js z e  n iż  się p o z o r ­
n ie  w wda je ,  w  k a ż d y m  ra z ie  
m n ie js ze ,  n iż  m ię d z y  u s tro jem  
k o m u n is ty c zn ym  czy k ap ita l is  
tyc zn ym , a p rzysz łym i ustro 
j e m  n a ro d o w y m .

J.K.

nego na nadbrzeżach Yang-Tse- 
Pu. N a  przeciwnjim brzegu rzeki 
można widzieć poruszające się 
oddziałj7 chińskie. Szanghaj do­
tychczas żyje ze swych zapasów, 
które szybko zmniejszają się 
Operacje wojskowe w' okolicach 
Szanghaju zmieniają się w  wojnę 
pozycyrną. Dowództwo chińskie 
zbudowało szereg kolejnych linii 
obronnych. Brak artylerii nie po­
zwala Chińczykom na podjęcie 
ofensywy, lecz posiadane przez 
nich liczne karabiny maszynowe 
sieją zniszczenie w7 szeregach ar­
mii japońskiej.

Armia chińska dysponuje wiel­
ką ilością ludzi, a tereny dokoła 
Szanghaiu są bardzo dogodne dla 
piechoty, podczas gdy setki stru­
mieni i odgałęzień, znaidujących 
się przy ujściu rzeki Y a rg  - Tse 
utrudniają ogromnie posuwanie 
się broni motorowej i artylerii.

SZANGHAJ, 17. 9 Ag Reute­
ra donosi: w  razie jeśli władze
japońskie nie udzielą zezwolenia 
na zaopatrywanie się w ryż i inne 
środki żywności w magazynach, 
znajdujących się w strefie mia­
sta, opanowanej przez Japończy­
ków, ludności chińskiej w Szang- 
i ~ju, zwiększonej o setki tj7sięcy 
uchodźców, grozi klęska głodu- 
G szystiue dotychczasowe usiło­
wania uzyskania tego rodzaju ze­
zwolenia od władz japońskich 
spełzły na niczym.


